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Redakcja i administracja Aleja N. M. P. 37, tel. 17-15
czynne bez przerwy w dni powszednie od godz. 9 do godz. 19. {

Redaktor przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od godz. 18 do 20,
POUy no* n m M 1 za * wiersz mm. w 1 szpalcie przed tekstem 
U Lll i U u L U u L L lli 40 gr., w tekście 30 gr., za tekstem 25 gr. Ta­
belaryczne 50 proc. drożej. Inne— według umowy. Ogłoszenia drob- j 
ne — 10 gr. od wyrazu, poszukiwanie pracy — 5 groszy od wyrazu.
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Rok II

walki. O wolność Tej, co nie zgi­
nęła...

W wybuchu tym było wszystko: 
wspomnienia chlubnych walk prze­
szłości, pamięć krwawiących ran, 
Sybir, knuty...

Nie było tam jeno wyracho­
wania.

Nie było tego, co partyjnicy pod 
szeptami „obcych agentur", nazy­
wają, co z korzyścią materjalną 
wspólność jakowąś mieć mogło

Chwalebna przeszłość...
Z ich ran i krwi, z Jmogił pole­

głych Bojowników, powstał Mści­
ciel, Naród potężny, wolny, świa­
domy swego posłannictwa i świa­
domy swoich sił.

Widome echo tych walk, reszt­
kami weteranów, wspomnieniami 
w tej chwili ogląda krwawe boje.

A my przed nimi skłaniamy w 
hołdzie nasze czoła, a serca płoną 
nam gorącą czcią^ i umiłowaniem

tych, co dla Polski życie swe dali.
Bo my z Nich jesteśmy...
I, jak oni, Polsce służyć chcemy...
I jak Oni kiedyś łączyli się do 

walki o Wolną, tak my dziś złą­
czyć się musimy w pracy o potęż­
ną, przez poległych wyśnioną, Wiel­
ką Polskę.
, To nakaz.

To zew krwi poległych...
To nasza racja stanu.

R.

W wybuchu potężnej wściekłości, 
jaką rozpacz może zrodzić jedynie, 
rozpacz Narodu, który dłużej w ja­
rzmie nie chce chodzić, który dłu­
żej nie chce nosić kajdan niewoli, 
stanęli do śmiertelnej, nierównej, 
a jakże tragicznej w następstwach,

Krzyż Traugutta na Cytadeli Warszawskiej 
wiecznie żywy symbol* męczeństwa bohaterów 

Powstania Styczniowego

Na pograniczu powiatów wołyńskich, 
łuckiego i sarneńskiego leży osada L i­
sów, liczącą 19 gospodarstw osadni­
czych. A kim są owi osadnicy. Są to 
bez wyjątku repatrianci syberyjscy. Po­
tomkowie tych gorących patriotów i mę­
czenników za sprawę Polski, którzy za 
udział w powstaniach polskich ginęli 

pod knotem moskiewskim 
w dalekich tajgach syberyj 
skich. Kiedy Polska odzy 
skała swoją Niepodległość, 
potomkowie owych boha­
terów, wychowani przez 
swych ojców i dziadków 
w gorącej miłości Ojczyz­
ny, postanowili powrócić 
na łono swej Macierzy. 
Przez ich powrót spełniły 
się marzenia całego życia 
tych, którzy w syberyjskich 
tajgach znaleźli śmierć.

I powrócili, a Polska ich 
przyjęła i obdarzyła zie­
mią, którą rok rocznie u- 
prawiają z przedziwnym 
samozaparciem i głęboką 
pokorą. Ich gospodarstwa 
są biedne i bardzo skrom­
ne. Lecz właśnie dlatego 
jest znamienne, jak bar­
dzo pod tymi kilkunastu 
strzechami osadniczymi ku! 
tywowana jest gorąca wiara 
i miłość Ojczyzny. Nie ma 
mieszkania, w którym nie 
wisiałyby Jportrety dostoj­
ników państwowych i wiel­
kich rodaków oraz obrazy 
świątych. W ramą włas 
nej roboty oprawiony jest 
karton z Orłem Białym, 
a pod nim niezgrabną rąką 
wykaligrafowane jest, na-

Pamiętny rok 1863... C z ło n k ow ie  R ządu  N arod ow eg o : (od  lew e j) R o m an  Ż u liń sk i, Jó z e f  T o czysk i, J a n  Je z io ra ń s k i, R a fa ! K ra jew sk i.

z rozpaczliwym męsiwem ruszyła POTOMKÓW BOJOWNIKÓW 0 WOLNOŚĆ
do walki o Wolność.

Polska, to naprawdę Wielka Rzecz.
Sprawdzają sie tu słowa Karola Li­

belta: „Tak sie ma z miłością Ojczyz­
ny, jako z uczuciem: Jest niepojętą, 
ale świętą". Coprawda dalej tak uza­
sadnia miłość do ziemi rodzinnej: 
„Człowiek rozmoże w sobie miłość do 
całej ziemi ojczystej, gdy te ziemią po 
zna na wszystkie strony, wzdłuż i 
wszerz ją przebie',, wszystkie obrazy 
natury z niej zdejmie i w wyobraźni i 
pamięci swojej wiernie zachowa, gdy 
sie napije pełnymi piersiami ojczystego 
powietrza z różnej jej krynicy, — i 
tam, gdzie szumią puszcze czarne i tam, 
gdzie porohami woda sina się roz­
bija, i gdzie szerokie łany złotym kło 
sem powiewają, i tam na turniach gór 
ojczystych, strażnicach odwiecznych je­
go zierńicy.

Miłujeż ten Ojczyznę swoją, co obce 
zwiedził kraje, a swego własnego nie 
poznał. Co wróciwszy z dalekiej pere­
grynacji, prawi z uniesieniem o wszy­
stkim co widział, a tego uniesienia nie 
czuje, które na widok ziemi ojczystej 
natchnęło tylu poetów”.

Lecz osadnicy Lisowa nie tyle ze zna­
jomości ziemi ojczystej tak ją ukochali.

Szef Rządu Narodowego
ROMUALD TRAUGUTT

75 lat temu...

stepujące zdanie, wyjątek z Żerom­
skiego:

„Jam jest Polak i ziemia ta mą Ojczyzną 
Kocham ją, ziemię mojej Matki” .

Trudno o bardziej rozczulający przy­
kład miłości Ojczyzny i tej ziemi pol­
skiej, którą w krwawym pocie rok 
rocznie Lisowczycy przeorywują lemie­
szem i mimo, że ich ledwie wyżywić 
zdoła, jednak tak gorąco ją kochają. 
Bo dla Lisowczyków, potomków wiel­
kich patriotów i męczenników pol­
skich —

Sprawiło to męczeństwo, katorga i wy­
gnanie na Sybir ich ojców — za polską 
sprawą. 1 dlatego, gdy dano im wró­
cić z wygnania do wolnej Ojczyzny, 
czują sie szczęśliwymi patriotami na- m 
wet w kresowej, dalekiej i nieznanej ’ 
osadzie wołyńskiej.

100-lecie urodzin 
Artura Grottgera

W związku z setną rocznicą urodzin 
Artura Grottgera, jednego z najwięk- 
szyćh malarzy polskich, organizowane 
są w Polsce uroczystości grottgerowskie. 
Z  inicjatywy Komitetu Przyjaciół Sztuki 
Polskiej, ukonstytuowany został Komitet 
Uczczenia Pamięci Wielkiego Malarza 

Powstania Styczniowego.
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bohaterowie powstania
z 1863 r. na Zamku

Z okazji obchodu 75-tej rocznicy Po- 
! wstania Styczniowego w piątek o godz. 

1 1  P. Prezydent R. P. przyjął na aud- 
jencji, w otoczeniu domu cywilnego i 
wojskowego, 16 tu weteranów z War­
szawy i prowincji, biorących udział w 
uroczystościach jubileuszowych.

Audjencja odbyła się w sali Rycer­
skiej na Zamku królewskim.

W imieniu weteranów powitał P. Pre 
zydenta najstarszy wiekiem (98 lat) 
weteran Stanisław Łążyński, wyrażając 
radość, że w tym zamku, w którym 
niegdyś rezydowali ciemięzcy, dziś 
przyjmuje ich Prezydent Rzeczypospo­
litej.

Nowy rektor Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie
Na wczorajszym posiedzeniu delaga- 

tów wydziałów Uniwersytetu Jana Ka­
zimierza we Lwowie, wybrany został 
jednomyślnie rektorem U. J.  K. prof. dr 
Edmund Bulanda.

* *#
Nowowybrany rektor urodził się w 

r. 1882 w Krakowie, gdzie uczęszczał 
do szkół i odbył studia uniwersyteckie. 
W r. 1908 uzyskał stopień doktora filo­
zofii, po czym studiował we Wiedniu, 
Rzymie, Monachium i Atenach. Po stu­
diach w muzeach europejskich i po­
dróżach naukowych po Azji Mniejszej, 
w latach 1911 i 1912 pracował przy 
wykopaliskach austriackiego instytutu 
archeologicznego w Efezie i Elidzie.

Król Karol
o polityce zagranicznej Rumuni)
Paryż. - • „Candide” przynosi wywiad 

swego przedstawiciela z królem Karo­
lem rumuńskim. Monarcha, omawiając 
zagraniczną politykę Rumunii, powie­
dział m. in.: „Wiem dobrze, że obecna 
sytuacja w Rumunii budzi we Francji 
pewne zaniepokojenie. Zapewniam jed 
nak, ze troski te są bezpodstawne. — 
Wyjaśgj^Tformalnie — powiedział król

I2 0 8  3w Ete?% »*nasza droga, to droga 
Małej^^^^T^T*Mązku państw bntkai'i 
skich «Hra9Li-ń nasza dla Francji i An 
glii pc$®s?łie niezmieniona” .
Komunistyczny sztab partyjny 

w rękach policji
Lizbona. — Policja dokonała aresz­

towania całego centralnego komitetu 
komunistycznej partii Portugalii, z wy­
jątkiem jednego lekarza, który zdołał 
zbiec. W najbliższym czasie nastąpią 
dalsze aresztowania.

Aresztowania socjalistów
Bukareszt. — Jak donosi prasa, wła 

dze bezpieczeństwa wkroczyły do sie­
dziby partji socjalistycznej w Bukaresz 
cie, aresztując przeszło 80 osób.

Podczas rewizji znaleziono poważne

W ET ER A N I Z 1863 ROKU NA ZANIKU K RÓ LEW SK IM U

Z okazji obchodu 75-ej rocznicy Powstania Styczniowego, Pan Prezydent R. P. 
przyjął na audiencji w otoczeniu Domu Cywilnego i Wojskowego 16-u weteranów 
z Warszawy i prowincji, biorących udział w uroczystościach jubileuszowych

wraz z przedstawicielami Komitetu

Z a m ia re m  Japonii
T rw a ła  okupacja  Chin

Londyn. — Japonia przekonana jest, 
że jeżeli Chiny utrzymają stosunki przy­
jazne z Japonią, szale przechylają się 
na niekorzyść Rosji, obawa agresji od 
północy zanika i ziści się marzenie wie­
czystego pokoju na Dalekim Wschodzie 
pod ochroną Japonii. Trudności tego 
programu są oczywiste, ale nie należy 
zapominać o potędze Japonii. Japonia 
jest w stanie prowadzić wojnę nodobnie 
tanio, jak produkuje bawełnę. Koszt u- 
trzymania armii okupacyjnej będzie nie­
wiele większy od kosztów utrzymania 
tych wojsk w Japonii.

Przygotowania do wielkiej bitwy 
Czang-Kai-Szek objął dowództwo 
Tokio. — Oficjalnie komunikują, że

m. Suczou (węzeł kolejowy, w którym 
zbiega się kolej lunghajska z linią Tlen- 
-tsin-Pukou) jest usilnie fortyfikowane, 
ze względu na koncentryczne natarcie 
wojsk japońskich, zbliżających się do 
Suczou wzdłuż toru kolejowego Unii 
Tiensin Tukou jednocześnie od po­
łudnia i od północy.

Obrona Suczou powierzona została 
gen Li Tsung-Yenowi, dowódcy wojsk 
prowincji Kwangsl. Marsz. Czang-Kai- 
-Szok objął dowództwo wojsk, skoncen­
trowanych w pobliżu Czeng-Czou 1 Kai- 
fang. Marszałek Czang-Kai-Szek nolecił 
gen. Li-Tsung Yenowi, by bronił Suczou 
do ostatniego żołnierza.

materjały wywrotowe.

CZERWONI ŻOŁNIERZE
m asow o przechodzą na stronę pow stańców

Salamanka. — Komunikat wojsk naro­
dowych głosi.-

Na froncie Teruelu wyrównały wojska 
narodowe swe przednie linie i wzięły 
szturmem kilka nieprzyjacielskich rowów 
strzeleckich. Opór czerwonych złamano 
i zadano im poważne straty. Do niewoli 
wzięto 400 jeńców. W walce powietrznej 
zestrzelono 7 samolotów czerwonych.

Jeńcy zeznali, że kierownictwo wojsk 
czerwonych ustawiło w drugiej linii od­
działy karabinów maszynowych, które 
mają zapobiec cofaniu się Czerwonych 
z pierwszej linii.

Na stronę wojsk narodowych zbiegło 
kilkuset czerwonych, częściowo w zwar­

tych szeregach i w pełnym uzbroje­
niu.
Walencji brak pieniędzy na zapłatę 

za broń
Paryż. — „Jour" twierdzi, że rząd 

walencji po roztrwonieniu złota hlszpart ■ 
skiego, podjął obecnie próbę sprzedania 
kopalń hiszpańskich grupie banków fran­
cuskich, celem uzyskania środków na 
zakup broni. Banki francuskie wahają 
się jednak, ponieważ generał Franco o- 
świadczył, że wszelka sprzedaż komu­
kolwiek kopalń, lub terenów, dokonana 
przez czerwonych, zostanie uznana za 
nieważną. Czerwoni są bardzo zaniapo-

Z CYKLU GROTTGEROWSKIEGO

Na zdjęciu na lewo re­
produkcja z cyklu „War 
szawa* p. t. „ Pierwsza 

ofiara".
Na zdjęciu na prawo 
reprodukcja z cyklu „Po 
lónia“ p. t. „Powstaniec 

z ludu ze sztandarem*.

kojeni wahaniem się bankierów, ponie­
waż nie mają pieniędzy, na zapłacenie 
dostawy broni z Anglii.

Powstańcy aresztowali statek 
amerykański

Perplgnan. — Donoszą tu, że we wto­
rek amerykański statek handlowy „Ken­
tucky Chief” zatrzymany został przaz 
okręty powstańcze n)* północ od wysp 
Balearsklch i odprowadzony przez nie 
do Palma na Majorce.

Niezadowolenie Moskwy
z rządu Chatftemps’a

Moskwa. — „Prawda” , komentując 
ostatnie przesilenie rządowe we Francji, 
wyraża niezadowolenie z powodu gabi­
netu Chautempsa, twierdząc, iż nowy 
rząd jest próbą obalenia Frontu Ludo­
wego przez kapitalistów. Pismo sowiec­
kie ałakuje socjalistów francuskich, za 
to, że nie poparli stanowiska deputo­
wanych komunistycznych co do sposo­
bu rozwiązania kryzysu rządowego.
Zaślubiny króla Egiptu Faruka

Kair. — Cały Egipt uroczyście świę- 
cił wczoraj dzień zaślubin króla Faruka 
z p. Faridą Zulficar. Zarówno stolica 
jak i kraj cały przybrały wygląd od 
świętny przez bogatą dekorację gma­
chów, wieczorem zaś dzięki wspaniałym 
efektom iluminacyjnym.

Coraz mniej żydów
przyjeżdża do Palestyny

Jerozolima. — W listopadzie przy­
było do Palestyny 524 imigrantów ży­
dowskich. Jest to najniższa cyfra imi­
gracji w ostatnich latach. W ciągu 1 1  
miesięcy 1937 r. przybyło do Palestyny 
9.466 imigrantów żydowskich, podczas 
gdy w tym samym okresie roku 1936, 
cyfra imigracji wynosiła 27.157.

Zbliżenie kulturalne
między Francją a Niemcami
Wiedeń. — W czasie najbliższym za­

nosi się, wedle informacyj ze źródeł 
paryskich na wizytę wybitnych francus 
kich parlamentarzystów, uczonych i ar­
tystów w stolicy Niemiec. Zapowiedź 
tej wizyty komentowana jest w kołach 
dyplomatycznych jako odznaka daleko 
idącego odprężenia stosunków pomię­
dzy Francją a Niemcami.

Krewny Stalina
na czele szajki szpiegowskiej

Wiedeń. — Wedle sensacyjnych do­
niesień z Rzymu wykryła tajna policja 
faszystowska szeroko rozgałęzioną szpie 
gowską organizację sowiecką, której 
ekspozytury rozmieszczone były na 
wszystkich terytoriach Włoch. Kierow­
nikiem organizacji był inżynier sowiec­
ki Grigorjew, bliski krewny Stalina. Zo­
stał on aresztowany i skazany przez 
specjalny trybunał na 30 lat więzienia.
Aresztowanie centrali komuni­

stycznej w Portugalii
Lizbona. — Policja dokonała areszto­

wania całego centralnego komitetu Ko­
munistycznej Partii Portugalskiej, z wy 
jątkiem jednego lekarza, który zdołał 
zbiec. W najbliższym czasie nastąpią 
dalsze aresztowania.
0 kolonizację polską w Chlllć

Buenos Aires. — Donoszą z Santiago 
de Chille, że przedstawiciele rządu pol­
skiego odbyli z ministrem urzędu ziem­
skiego dłuższą konferencję, na której 
omawiano możliwość kolonizacji połud­
niowych połaci kraju przez kolonistów.

Okropny wypadek
5-letftiej dziewczynki

Na torze kolejowym koło wsi Wi- 
gienzów pod Ząbkowicami wydarzył się 
okropny wypadek.

5-letnia Zofja Czernecka, będąca „pod 
opieką” służącej, bawiła się na torze 
kolejowym i wskutek nieuwagi piastun­
ki, dziecko dostało się pod przejeżdża­
jący pociąg i poniosło śmierć.

UWAGA!

Ceny obiadów zniżone
Gospoda Warszawska 
ul. N. Marji Panny 41
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— Weteran 1863 r. por. Jędrze]- 
klewicz w Warszawie. Je d y n y  z ż y ­
ją c y ch  jeszcze p o w s1. z 1863 r., por. W .
Ją d rz e jk ie w ic z  w y je c h a ł do W arsz?,w y , 
aby  w ziąć udz ał w a u d ie n c ji w sa li ry 
cersklej na Zamku Królewskim. .

— Zaproszenia do wzięci® ud ia- 
tu w nakrywaniu dachem budują 
cych się SiHÓt Zanąn Of< e,i.iu Jo* .  
P o p  B u d  5 / r c ł  Pow s« ro .e r ła  d 'i du 
źej ilo śc i osób zaproszen ia , by ■ r y- 
cz\ntł.y s :e do ukc ru .ze ria  b (’dv i kó-v 
szkolnych i w p ła c iły  na ten  ct I je den 
do k ilk u  z iM ycb  :e łą c z o n y m  b a n k ie ­
tem  P K O .

Z Sądu Okręgowego

Podwyższenie rabatu
dla sprzedawców soli

sfwle, Jak się dowiadujemy, «> minl*uerstwfe 
skarbu odbyła się ostoi'--*'1 ; frurfrrent ja 
W s p r a w i e  e w ^ r i t u e  Irce j p o d ^ y ż k 1 r a b a i u  
dla detalicznych »prz\d*w'ó*>

Według naszych inf )fw«cv!, w wvn-ku 
tej konferencji mini«tets,wo skarbu po­
stanowiło podnieść trn rabet do pełnych 
10 prccertf. Podwyżka ta was/ł->by W ży­
cie od 1 kwietnie. Zauważać n*ieżv, że 
podwyższenie rabatu byłoby zarządze­
niem bardzo słusznem.

— Zebranie Okręgowego Tow. 
Rzemieślniczego. Dziś, w niedziele,
0 godz. 15 ej w lokalu własnym fllei 9 
odbędzie się zebranie Okręgowego Tow. 
Rzemieślniczego.

— Z Teatru Kameralnego. W nie­
dzielę o g. 15,30 i 18 sensacyjna ame­
rykańska sztuka w 6  obrazach Wattersa
1 Hopkinsa pt. „firtyści” z Ryszardem 
Wasilewskim I Karoliną Salangą w ro­
lach głównych.

O g. 20,30 — „Uciekła mi przepió­
reczka”.

Artur Grottger — „Obrona dworu" z cyklu „Polonia".

B u d o w a s z k ó l pow szechnych
w 1937 r. w powiecie częstochowskim

15 gr za godzinę
wynosi płaca w fabryce żydowskiej 

w Częstochowie
Już blisko tydzień trwa strajk okupa­

cyjny robotników-Polaków w żydowskiej 
fabryce ceraty „Ceratolit” ul. Ogrodo­
wa Wr 47.

Strajk ten został wywołany nieludz­
kim wyzyskiem uprawianym przez prze 
mysłowców żydów. Dość wspomnieć, 
że płacono, tam tylko za 8  godzin 
ciężkiej pracy 1 zł 30 gr, czyli 15 gr 
za godzinę, a przemysłowcy ciągnęli 
nieproporcjonalnie wielkie zyski.

Strajk w tych warunkach był jedyną 
możliwą drogą ochrony praw robotni­
ka i podwyższenia zarobków do nor­
malnych stawek.

Robotnicy okupujący fabrykę doma 
gają się 400 proc. podwyżki, na co je­
dnak wyzyskiwacze żydowscy nie chcą 
się zgodzić żadną miarą. We wtorek 
dn. 18 bm. odbyła się w Inspektoracie 
Pracy konferencja celem zlikwidowania 
zatargu, która jednak została zerwana 
przez przemysłowców żydowskich

7 n tlh in n A  kapsel od chłodnicy samo* 
J L J J U U I t ł l l U  chodowej.Potową wartości 
kapsla otrzyma znalazca za zwrotem do Re- 
dakcji._________________________________________
C l f l c t n  techniczny do sprzedania tanio, 

ewentualnie potrzebny spólnik. 
Zgłoszenia do Gazety Częstochowskiej dla B.

W 1937 r. było v  budowie 15 bu­
dynków szkolnych o 90 izbach lekcyj­
nych i o 1 2  mieszkaniach dla nauczy­
cieli. Szkoły te były budowane w na­
stępujących miejscowościach naszego 
powiatu: w Częstochowie, w Dżbowie, 
w Konopiskach, w Opatowie, w Po 
cześnie, w Żurawiu gm. Potok Złoty, 
w Hucie Starej gm. Wrzosowa, w My 
kanowie, w Jamkach gm. Rąkszowice
i w Przyrowie, Z pośród tych 15 bu
dynkow szkolnych wykończono i odda
no dó użytku 5 budynków o 35 izbach
lekcyjnych dla szk;ół: III stopnia Nr. 14
i nr. 17 w Częstochowie, w Dźbowia,
w Konopiskach i I stopnia w Rększo-
wicach.

W budynkach niecałkowicie wykoń­
czonych oddano do użytku szkolnego
9  izb lekcyjnych, pozostało zaś do wy 
kończenia 7 izb lekcyjnych. Są to bu
dynki dlą szkół: III stopnia w Opatowie,
II stopnia w Pocześnie i w Żurawiu,
I stopnia w Hucie Starej gm. Wrzo 
sowa.

Wybudowano w stanie surowym i 
nakryto dachem 5  budynków szkolnych 
o 33 izbach lekcyjnych dla szkół: Ili 
stopnia Nr. 1 i Nr. 21 w Częstochowie, 
w Węglowicach, li stopnia w Mykano 
wie i I stepnia w Jamkach gm. Rększo 
wice. Nadto w jesieni 1937 r. rozpo­
częto budowę szkoły w Przyrowie o 8  

izbach lekcyjnych.
Tak więc na 90 izb lekcyjnych, któ­

re były w budowie w r. 1937 zostało 
wykończonych i oddanych do użytku 
42 izbw lekcyjne i 2 mieszkania dla 
nauczycieli, pozostało zaś do w yko ń czę  
nia 48 izb lekcyjnych i 1 0  mieszkań dia 
nauczycieli.

Ogólny koszt budowy powyższyc*1 
szkół wyniósł w 1937 r. — 329.442 zł* 
w czym Towarzystwo Popierania Bu­
dowy Publicznych Szkół Powszechnych 
partycypowało kwotę 30 500 zł.

W porównaniu z rokiem 1936 jest to 
nadzwyczajna poprawa. W roku bowiem 
ubiegłym było w Dudowie tylko 25 izb 
lekcyjnych, z czego zdołano wykończyć 
i oddać do użytku w r. 1936 zaledwie 
7 izb lekcyjnych.

Poprawa ta dotyczy przede wszystkim 
m. Częstochowy. Rok 1936 wskutek 
tymczasowości i zmian personalnych w 
Zarządzie Miasta był dla budownictwa 
szkolnego rokiem martwym.

Dopiero po objęciu rządów przez o- 
becny Zarząd Miasta sytuacja uległa 
radykalnej poprawie.

Na wiosnę 1937 r. rozpoczęto budo 
wę dwóch nowych budynków szkol­
nych dla szkół Nr. 1 i Nr. 21 o 21 iz­
bach lekcyjnych. Oba te budynki wy­
budowano w stanie surowym i nakry­
to dachem. Nadto w szkole Nr. 17 nad 
budowano II piętro, oddając do użytku 
szkolnego dalszych 5 izb lekcyjnych. 
Wreszcie w listopadzie i grudniu 1937 
r. przebudowano miejskie domy czyn 
szowe, oddając do użytku szkole nr. 
14 nowych 17 izb lekcyjnych.

Razem miasto wydatkowało w roku 
1937 na budowę szkól powszechnych 
w gotówce kwotę 208.295 zł.

Telegrafistka spowodowała 
katastrofę kolejową

S ą d  Okięgowy r^zp#tryvi at sprawę 
Ja d w ig i Gorgon, Zatr u-irikir <*j na dw orcu  
w C zęstochow ie  n* stanow isku  łeiegra- 
f-tki, klćra *o s t» la  oskerżona o spow o ­
dowanie katastro fy.

W dniu 10 wrześ da uh. r. na dworcu 
osobowym wydarzyła się katastrofa. Roz 
biciu uległy wagony towarowego pocią 
2 u. Wszczęta śledztwo wyjaśniło, żo 
Gorgonowa przyjęła telefonogram o wyj 
śoiu ze stacji towarowej pociągu.

Wiadomość wpisała do księgi, nie 
będąc do tego upoważnioną, bo wykony 
wal czynność tą kto Inny. Gorgonowa 
na swoje nieszczęście zapisała źle i-wy 
mieniła wiadomość w innej niż potrze­
ba rubryce.

Koleżanka jej nie czytając podpisała 
raport do zawiadowcy stacji, który orien­
tując się rubrykami skierował na wol 
ny tor pociąg.

Tor okazał się zajęty 1 rozbiciu uległo 
6  wagonów.

W sądzie oskarżona tłumaczyła się 
przepracowaniem i że jedna koleżanka 
drugiej zawsze pomagała. Omyłka po­
wstała tylko z pośpiechu i zbytniej gor­
liwości.

Sąd biorąc to pod uwagę skazał Gor 
gor.ową na 2 0  zł. grzywny z zamianą 
na 2  tyg. aresztu.
Stoikiem złam ał rękę konkurentowi

Merc Josek w dniu 8  września ub. r, 
na tle konkurencji w handlu owocami o 
zł 1 35 chwycił stołek i uderzył w Szmu- 
la Korka, powodując u tegoż złamanie 
ręki I ciężkie uszkodzenie cl&ła.

Sąd Okręgowy skazeł Joska Merca na 
8  miesięcy więzienia z zawieszeniem 
na 3 lata.

Tabela loterii
14. dzień ciągnienia

Główne wygrane 
i ciągnienie.

Stała dzienna wygrana 5 000 zł na 
nr 148648.

10 000 zł — 177041.
5.000 zł — 32359 156963.
2.000 zł — 4303 10434 24076 30917 

40505 43724 53643 56869 59038 74599 
75683 81216 82109 10125 100670 138225 
158495 160072 181366 181911 191459.

II ciągnienie
Stała dzienna wygrana 20.000 zł na 

nr 136094.
30.000 zł — 193389.
15 000 zł — 59364.
10.000 zł — 88879.
5.000 zł — 209605 90877 99856

140932.
2.000 zł — 6615 16672 29430 33588 

44648 56132 56200 67491 70617 81779 
82350 98947 111937 127354 144816 
148352 185810 189327.

W y b r a ń c y  f o r t u n y

KRAWATY ftp Bieliznę ciepłą
KOSZULE męskie T Piżamy, SZLAFROKI
PULOWERY, GETRY 1 Kołnierzyki, szelki
CZAPKI t  SZALE, CHUSTECZKI

poleca Istniejąca od 30-u Jat firma

J E R Z Y  C H O L E W I C K I  i S-ka
_______ Częstochowa. Il-ga Aleja 23

Ostatnie dni znów przyniosły w odby­
wającym się ciągnieniu czwartej klasy 
40-ej Loterii Klasowej szereg większych 
wygranych. Sto tysięcy złotych padło na 
nr 132711. Z pośród właścicieli poszczę 
gólnyćh części losu wymieniamy dwoje:

K ino-Teatr 
D ź w ięk o w y

„STYLOWY"
Dziś i dni następnych

Gdy kwitną bzy
Kino-Teatr

ATLANTIC
Dziś i dni następnych

PAN redaktor SZALEJE

znajdujący się w bardzo opłakanym sta 
nie materialnym.

Wszyscy cl gracze podjęli już ple 
niądze 1 z wielkim uznaniem przyjęli 
wiadomość o nowym podziale losów na 
p ieć części i zredukowaniu ich liczby do
160.000, uważając, że reformy te ogrom 
nic wpłyną na zwiększenie się szans wy­
grania. Z nowych tych szans będzie 
mógł skorzystać każdy, kto zaopatrzy 
s*ę w los do Tej klasy 41 ej Loterii 
Klasowej. Ciągnienie rozpoczyna się 17
lutego r. b.

Z OSTATNIEJ CHWILI
p. Gabrielę Ciborowską l p. Pawła Kra- 
wleci. P. Ciborowska jest ekspedientką, 
zamieszkałą w Lublinie, a do swej ćwlart 
ki losu dopuściła jeszcze dwóch kole- 
S<5 w. Natomiast p. Krawiec jest z zawo­
du szoferem, prowadzącym autobus w 
komunikacji międzymiastowej Lublin — 
Lubartów.

Na tan również numer wygrał p. S. 
Tenenbautn, biuralista z Lublina, grający 
do spółki z pięcioma kolegami. W ostat­
nich dniach wygrał także na numer 
125786, na który padło 50.000 złotych, 
p. Wincenty Napiórkowski z Warszawy,

Tragiczna przeprawa
20 osób utonęło w  rzece

Radom. — Strasznej katastrofie na 
Wiśle pod Puławami uległ podczas prze­
prawy po lodzie obóz cygański zdążający 
do Radomia i dalej do Warszawy.

W chwili, gdy Cyganie przeprawiali 
się przez Wisłę furmankami, lód załamał 
się i 2 0  Cyganów wpadło do wody, zni­
kając pod lodem. Ocalało tylko kilka 
kobiet i dzieci, jadących na dalszych 
wozach.
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Z  życia Częstochowy i okolicy
K A L E N D A R Z Y K

STYCZEŃ

23
NIEDZIELA

Dziś: Zaślubiny N.M.P. 

Jutro: Tymoteusza

Słońce: W schód 7.32 
Zachód 16 04

Księżyc: Wschcd 0.43 
Zachód 10,31

Mieć zadowolenie to czynić zakupy
w m ] .  ORDON

skład apteczny i perfumerii 
ul. Najśw. Marji Panny 18

NAPAD RABUNKOWY
pod Częstochową

D yżury  ap tek
W nocy z soboty na niedzielę dyżurują ap­

teki przy ul. II Aleja i Zawodzie, w nocy z 
niedzieli na poniedziałek— przy ul. Wolności, 
Narutowicza, 11 Aleja, Zawodzie.

P o rz ą d e k  n a b o ż e ń s tw
w miejscowych kościołach

Ja s n a  G ó ra  — O godz. 6 rano odsłonię­
cie Cudownego Obrazu i msze św. 
o godz. 6. 8 i 9, o godz. 11 suma o
15,30 Różaniec.

P a r .  K a te d ra ln a  — msze Sw. o godz. 7, 
10 i o 11 min. 30 — suma 

P a r . św. Z ygm u nta . Msze św. o godz. 6, 8, 
9 i o godz. 12 suma.

P a r .  św . B a r b a r y  — msze św.. o godz. 6, 
9, suma o 11, nieszpory o godz. 16 

Pa r. św . Ja k u b a . Msze św. o godz. 6, 8, 9, 
10, 11 (suma) i 12 min. 30.

P a r . św. R o ch a . Msze św. o godz. 7, 7 m.30, 
o 10 min. 30 suma 

P a r .  św. A n to n ie g o —O sta tn i G rosz. Msze 
św. o godzinie 7, 8 min. 30, 9 min. 30, 
11 (suma).

Uroczyste nabożeństwo
w Kościele św. Jakuba

Dziś, w sobotę, o g. 1 0  rano, w ko 
ściele św. Jakuba odbyło się uroczyste 
nabożeństwo za poległych weteranów 
z roku 1863.

Mszę św odprawił ks. proboszcz W. 
Mondry. Na nabożeństwie byli obecni 
pp. starosta Rozmarynowski, gen. dyw. 
Gąsiorowski, f>rez. miasta J. Szczo- 
drowski, przedstawiciele instytucji, or- 
ganizacyj społecznych, delegacje szkól 
i liczne rzesze wiernych.

— Akademia Powstania Stycznlo 
wego w sali teatru Kolejowego.
Oddział tut Weteranów Związku Strze­
leckiego urządza w dniu 23. bm. (nie­
dziela) w sali Kolejowej przy ui. Piłsud 
skiego, o g. 17. akademię, celem ucz­
czenia Powstania Styczniowego.

Program przewiduje: odczyt na te­
mat: Powstanie Styczniowe w twórczoś­
ci Stefana Żeromskiego, wygłosi prof. 
ftdam Miller; deklamacje oraz jedno­
aktówka Kiedrzyńskiego pt. „Zaręczyny 
pod kulami* w wykonaniu amatorów 
Oddziału Weteranów Zw. Strzel. — 
Wstęp na akademię 40 gr.

Całkowity dochód przeznacza się na 
bezrobotnych. Dział muzyczny wykona 
orkiestra Towarzystwa Ogródków Dział­
kowych pod dyr. p. dyrektora Szarda.

— „O p łatek" w Związku Powst. 
Śląskich. Dziś, w sobotę, w gmachu 
„Ogniska Niepodległości” odbędzie się 
się tradycyjny „opłatek”.

Wczoraj, w godzinach wieczorowych 
pod wsią Szsrk*, gm Kuźniczka miał 
miejsce napad rabunkowy.

Według zeznania złożonego przez na­
padniętego Chudego Stanisława pod ws q 
Szarki podes/ło do niego trzech osobni 
ków, w których rozpoznał 30 letniego 
Józefa Urbańskiego, jego brata Jakuba 
Urbańskiego i 38-letnlego Franciszka 
Kluskę.

Napastnicy zażądali od niego pienię­
dzy. Gdy odmówił pobili go dotkliwie, 
następnie zrabowali 1 2 0  zł i zbiegli.

Pobity i pokrwawiony doszedł do po 
sterunku policyjnego i zameldował o na­
padzie.

Wszczęte śledztwo dało nagle zupeł­
nie inny obrót sprawie. Mianowicie oka­
zało się, że na drodze między wymie­
nionymi powstała bójka w której Chudy 
odniósł kilka cięższych obrażeń.

Chcąc -zemścić się i obciążyć więcej 
napastników, poza zameldowaniem o po­
bicie, złożył dodatkowe o kradzieży 1 2 0  
złotych.

Policja jednak ustaliła, ie pieniądze 
są w całości u żony napadniętego.

Z jednego napadu urosły więc dwie 
sprawy i poza dostaniem dotkliwych cio­
sów, Chudego czeka jeszcze sprawa o 
złożenie fałszywego zeznania l wprowa­
dzenie władzy w błąd.

ZAKŁADY WYROBÓW METALOWYCH

K O N R A D  J A R N U S Z K IE W IC Z  i S±*
W W ARSZAW IE

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA CZĘSTOCHOWĘ

BRUNO KABUS i na a

Poleca łó ż k a  że lazn e  n o rm a ln e  i d z iec in n e  
ta p c z a n y , u m y w a ln ie , ż e la z k a  i. in.

GOTOWE NA SKŁADZIE I NA ZAMÓWIENIE.

Ostatnie Nowości
DIS Dzieci do lat 9-ciu Cena
Bańdówna—Przygody Fucinki 3,—
Bogusławski A.,—Manewry 1.20
Brzechwa J .—Tańcowała igła z nitką 6,— 
Gliński, Bajarz Polski

nowe wyd. w pięknej oprawie 5,50 
Grimm Bracia, Bajki w nowym tłumaczeniu

J.Tuwim z ilustracjami Walentowicza 12,— 
Makuszyński—O Wawelskim Smoku 3,50 
Porazińska, Legendy 1,80
Tuwim J., Lokomotywa—Rzepka—

Ptasie Radio z pięknymi 
ilustracjami 7,50

oraz wiele innych pięknych 
TANICH KSiąŻEK poleca

Księgarnia W. Nagłtiwski i S-ka
Częstochowa, ul. N. M. Panny 33. * 

Tel. 13-09 -  konto P.K.0. Nr. 146768

— Uroczysty wieczór w  Teatrze 
Kameralnym W sobotę, 22 bm., o 
g. 20,30 odbędzie się uroczysty wie­
czór wTeatrze Kameralnym.Część pier- 
sza wieczoru obejmie przemówienie o 
Powstaniu Styczniowym i występ orkie­
stry miejscowego pułku piechoty. — 
W części drugiej premiera Żeromskiego 
„Uciekła mi przepióreczka” .

Bilety wcześniej do nabycia w księ­
garni p- Kruszyńskiej, w dniu 22 bm. 
w kasie teatru.

Reorganizacja okręgówkoffliniarsirlch
w Częstochowie

Od roku 1931, kiedy Częstochowa zo­
stała podzielona na 7 okręgów kominłar 
skich przybyło ponad 2  0 0 0  domów. 
Koncesjonariusze zaś kominiarscy utrzy­
mywali dalej swe okręgi, gdyż dawało 
im to intratne dochody.

Aby położyć temu kres, władze edmi 
nistracji ogólnej, oraz Zarząd Miejski 
podjęły akcję celem uregulowania nie­
normalnych stosunków. W tym celu Za­
rząd Miejski wydał specjalną ankietę, by 
zebrać dane dotyczące ilości kominów, 
opłat i t. p., aby dokonać takiego po­
działu na okręgi, któryby zapewnił nale* 
żytą obsługę i godziwy zarobek kominia­
rzom.

W dniu 20 bm.‘'odbyła się konferencja 
w Zarządzie Miejskim, na której stwier­
dzono, że organizacja jest koniecznością,

— Nowe Towarzystwo Łowieckie-
Grono myśliwych miejscowych zabiega 
o zalegalizowanie nowego Twa Łowiec­
kiego p-n. „Obywatelskie Kółko Ło­
wieckie św. Huberta”. Będzie to już 
trzecie towarzystwo na terenie naszego 
miasta.

— Kiedy zostanie położony chod­
nik koło Urządu Skarbowego? Pra­
ce nad doprowadzeniem do porządku 
ulicy Śląskiej zostaną podjęte w kwiet­
niu. W pierwszym rzędzie założony zo 
stanie chodnik po stronie budynku 
Urzędu Skarbowego.

Wody Warty
groźnie się podniosły

Wedy rzeki Warty, jak już donosiliśmy 
podniosły swój poziom zalewając niżej 
położone okolice kolo Częstochowy. Po­
mimo utrzymania się jeszcze wody na 
wysokim poziomie, niebezpieczeństwa 
dla Częstochowy nie ma. Kra, która 
przeszła przez Częstochowę nie utworzy­
ła zatoru-

Natomiast przy moście kolejowym pod 
Rychłocicemi oraz przy moście pod Bu­
rzeninem w powiecie sieradzkim utwo­

rzyły się zatory. Pod Rychłoclcaml stan 
jest pomyślniejszy, w Burzeninie zer­
wane zostały niektóre stupy mostu.

Na wszystkich zagrożonych punktach 
1 mostach czuwają posterunki alarmowe.

Zamknięcie IV Tygodnia
Szkoły Powszechnej w  powiecie 

częstochowskim
W czwartek, dnia 20 stycznia 1938 r. 

odbyło się w biurze Inspektoratu Szkol 
nego w Częstochowie posiedzenie Ko­
misji Rewizyjnej pod przewodnictwem 
p. Rejenta Jarczewskiego Zygmunta i 
p. Redaktora Kucharskiego Ludomira, 
w obecności p. vice Starosty Libuchy 
Józefa Prezesa Komitetu Obwodowego 
T-wa Popierania Budowy Szkół Publ., 
p. Insp. Cieśli Stanisława Wiceprezesa 
Komitetu Obwodowego i p. Dyr. Wy­
sockiego Mieczysława, Przewodniczące­
go Sekcji Finansowej IV. T. S. P. Ko­
misja po przejrzeniu wszystkich dowo­
dów kasowych oraz zestawień, dokona­
ła zamknięcia finansowego Tygodnia 
Szkoły Powszechnej.

Ostateczne zestawienie finansowe IV. 
Tygodnia Szkoły Powszechnej przedsta­
wia sumę czystego zysku zł. 14.158 55

Ogółem w porównaniu do lat ubie­
głych jest to sukces bardzo znaczny i 
świadczy o coraz większym zrozumie­
niu potrzeb szkolnictwa powszechnego 
przez społeczeństwo częstochowskie.

Zarząd Komitetu Obwodowego skła­
da jeszcze raz wszystkim organizatorom 
Tygodnia Szkoły Powszechnej, wszyst­
kim kwestarzom i ofiarodawcom ser­
deczne podziękowanie za bezinteresow­
ną pracę i ofiarny grosz na szkolnictwo 
powszechne.

— Bezpłatne przejęcie gruntów 
przez miasto. Rada Miejska przyjęła 
wnioski o bezpłatne przejęcie gruntów 
od: Władysława i Zofii małż. Brymora, 
Siejkl Tomasza, małż. Lesiewiczów, 
Marianny Ujmy, małż. Stefańskich, Jaku 
ba Landaua, Marli Deski, Franciszki F i­
lipkiewicz, Rozembluma 1 małż. Lewan­
dowskich.

— W ystawa sztuki. Chlubnie zna­
ny w sferach artystycznych naszego 
miasta p Wl. Michniewski wniósł pro­
jekt urządzenia wystawy dziel sztuki. 
Dochód z tej imprezy w myśl inicjetora 
winien zasilić Fundusz Obrony Narodo­
wej. Wystawa miałaby miejsce w okre­
sie fundowania sztandaru dla naszego 
pułku artylerii. Nie wątpimy, że naal 
artyści gorąco poprą myśl inicjatora 1 
w tym celu nawiąże z Nim kontakt, aby 
inicjatywę przyoblec w realny czyn.

15.400 złotych dla Częstochowy 
Ubezpleczalnle Społeczne 

dożywiają dzieci
Zakład Ubezpieczeń Społecznych prze 

znaczył na akcję dożywiania dzieci i 
młodzieży w obresie zimowym, sumę 
675 tysięcy zł. Su nę tę wpłacą Ubez- 
pieczainie Społeczne na terenie całego 
kraju miejscowym Komitetom Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży.

Niezależnie od powyższej sumy Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych polecił 
ubezpieczalniom, by zużyły na akcję 
dożywiania dzieci resztę funduszów nie 
wykorzystanych przez niektóre ubezpie 
czalnie na kolonie i półkolonie letnie 
w biożącym roku,

W poszczególnych ubezpieczalniach 
społecznych wpłaty do miejscowych ko­
mitetów wyniosą m. in. Warszawa — 
120 tys., Łódź — 62 tys., Kraków— 33 
tys., Lwów — 28 tys., Sosnowiec — 
33 tys., Wilno — 15 tys. i Częstocho­
wa — 15.400 zł.

— Nowy oddział LMK w kolej­
nictwie. Wczoraj został utworzony no 
wy oddział LMK — kolejnictwa, do któ 
rego zapisało się ponad 250 osób. — 
Z okazji utworzenia oddziału w teatrze 
Kolejowym odbyło się wielkie zebranie 
kolejarzy, n& którym przemówienia wy­
głosili: del. z Okręgu p. Guth i prof. fl. 
Miller.

Do zarządu nowego oddziału zostali 
wybrani pp.: prezes — Jankowski, se­
kretarz — Grzybowski, skarbnik — Mar­
kiewicz, członkowie zarządu pps Nowak, 
Szudziński, Żmigrodzki, Więckowski, 
Jędras, Parzmiewski, Kędziora. Do Kom. 
Rew. — pp. Skupień i Skwerek.

Szczepienia 
przeciwdurowe

dia robotników fabryk często­
chowskich

Od Nowego Roku w fabrykach czę­
stochowskich, Miejski Wydział Zdrowia 
rozpoczął ochronne szczepienie prze­
ciwdurowe.

Do chwili obecnej szczepionkę prze- 
ciwdurową otrzymało ponad 1 0 0 0  ro­
botników fabryk „Warta" i „Motte". 
W dalszym ciągu szczepionkę otrzy­
mają i inni robotnicy fabryk częstocho 
wsklch. Należy podkreślić zrozumienie 
i samowolne zgłaszanie się robotników 
do szczepienia.

— Zabawa dziecięca w „Ognisku 
Niepodległości". W niedzielę, dnia 
23 bm. odbędzie się w „Ognisku Nie­
podległości” zabawa dziecięca pod na­
zwą „W  krainie czarów* zorganizowa­
na przez Zarząd Obwodu Zw. Harcer­
stwa Polskiego.

łlajtansze żnidii zakupu w (im ię 
K. Z Ą B K 0 W S K I E J

II Aleja 21 (w  podwórzu)
P o l e c a :  Bieliznę jedwabną i ciepłą 

damską i męską, pończochy naj­
lepszej jakości, torebki, rę­

kawiczki, krawaty, skar­
pety I drobną galanterję.

Znane ze swej dobroci

Wyroby cukiernicze
poleca istniejąca od wielu lat 
w Częstochowie fabryka

P . D Ę B S K I
ul. Piłsudskiego Nr 21. 

Telefon 20-89.

E le p c l ie  Panie i Wytworni Panowie
czeszą się i golą w znanym 
w Częstochowie pierwszorzędnym
SALONIE FRYZJERSK IM

N. NOWICKIEGO 
Al. Wolności 3, tel. 16-16
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Filmuję nędzę leikarzy...
nSfilmowaliśmy W. P.” — tak prze 

Mńwil do mnie nagłówek zadrukowanego 
' “rtoniku, który wcisnął ml do ręki ullcz 
%  fotograf — „leikarz„. Nie wiem kie­
dy, jak i co, dość — że stało się to 

, Momentalnie, prawie z moją zgodą, gdyż 
j*d® zdążyłem się nie zgodzić. W tym 
®*mym momencie usłyszałem:

— Wpłaca ml pan 20 groszy a conto. 
Perspektywy płacenia rzadko spotykają

5lę u mnie t objawem entuzjazmu. Spój 
ł**łem w oczy leikarza. Przyszła ml pe- 
*na myśl do głowy. Wpłaciłem 20 gro- 
s*y. Leikarz podziękował i zapewnił, że 
Ujęcie „będzie śliczne jak CQcko”. Po- 
*'®m wlepił zmęczone oczy w stronę ned 
lodzącego przechodnia. O dwa kroki 
°d „mojego“  leikarza, stał drugi, pieca* 
'"i do nas. Ten fotografował nadchodzą­
cych z przeciwnej strony. Obserwowa 
•*n ich daremne usiłowania. Ludzie po 

dąsali przecząc głowami, dawali od­
mowne znaki ręką.

— Nie idzie — zakonkludował jeden
* leikarzy.

■— I zimno, jak... — stwierdził drugi. 
•— Wracamy do firmy?

Walimy.
, Skręcili objektywy, pozakładali' na nie 
**Psle i poszli. Dołączyłem się do nich. 
i — Nie tęgo panom poszło—zagadną-

— Zwykle tek jest. Więcej takich dni,
* nie zarobimy na sznurek do powie­
wnie się. Ja dziś „wykręciłem" cztery 
i •datki, a kolega trzy. Robimy na spół­
k i czyli za cztery godziny stania w ta-

P°godę (na ulicy błoto), mamy po 
d groszy. Można żyć?
' No, ele nie zawsze jast tak źle? 

s Pewnie, że nie. W karnawale, na 
zarabia się koło 20 zł. Za te 20 

y.’ trzeba żyć do następnego balu i do­
s ta ć  do takich zarobków jak dzisiej­
si?' Prócz tego trochę lepiej jest na 
^ w niedzielę i święta. Można wtedy 
. Ŝięgnąć trzy, cztery złote. Ale jeżeli 
P°goda je s t  w re d n a , to  an i m a rz y ć  o 
j îkowaniu. Teraz stoi się na ulicy oko- 
to pięciu godzin, latem od 8  rano do 7 
Wieczorem. Panie, lepsze czasy dla lei- 

•rzy już się skończyły.
Stałej pensji od firmy panowie nla

- Nie. Zadatki to nasz zarobek. W 
??c*ątkach lelki zarabiało się dziennie 

20. To też od leikarzy aż się roiło. 
 ̂ A dlaczego panowie stoicie cały 

w jednym miejscu, miast chodzić 
*lędzłe

: O, żeby to można chodzić. A czy
W  wi®» ż® magistrat bierze ciężkie ple 
j  Wte ze leikowanle? Firma musi wy- 

teren do leikowania. Leikarz obo- 
s *ł*ony jest mieć kartę terenową od In 
^•Iscji handlowej. Wtedy można spokoj 

• ieikowsć. Przedtem nie brakowało

dwustometrowego odcinka chodnika, fir­
ma płaci 300 zł rocznie.

— A macie panowie swój związek?
— Z naszymi związkami to jedna wiel 

ka lipa. Już tworzył się zarząd, ale aku­
rat wypadła jakaś wielko wycieczka do 
Wilna... 1 zarząd pojechał ja filmować. I 
tak w kółko. A szkoda. Chcielibyśmy 
być zorganizowani, posiadać choćby o- 
graniczone prawa, korzystać z nich. 
Przez związek powinniśmy być angażo­
wani do firm, a nawet za najmlnimal- 
niejszym wynagrodzeniem stałym, a re­
sztę uzależnić procentowo od wykręco­
nej taśmy i wykupionych fotek. Wtedy 
mielibyśmy i ubezpieczalnię. A dziś to 
tylko marzymy o ubezpieczeniach.

Doszliśmy do ich f'rmy. Przedstawili

mi się. Jeden był zredukowanym urzęd­
nikiem, druj monterem. Za chwilę znik­
nęli za oszklonymi drzwiami. Poszli, 
ażeby jutro znów wystać się w błocie, 
na wJetrze i odejść z takim zarobkiem, 
jak dziś. A mogłoby być inaczej. Trzeba 
tylko zorganizować ludzi pracujących w 
warunkach szczególnie narażających na 
choroby i jej skutki, a pozbawionych 
świadczeń ubezpieczeniowych. Trzeba 
rządu i steru dle dziedziny, która z ra­
cji ilości zatrudnionych ludzi na terenie 
całej Polski, oraz z tytułu obrotów — 
już dawno przestała być anemicznym 
handelkiem, a stała się przemysłem. 
Leikowanle mające ogromne szansze na 
rozwój, winno stanowić organizację nie 
tylko dającą zyski, ale i opiekę bezimien 
nym twórcom „fotek ślicznych, jak 
cacko1'... A. S.

K to  nas bą d zie  repre nzetow ać
na wystawie rzemiosł w Berlinie
Rzemiosło polskie opanowane przez żydów

Od 28 maja do 10 llpca 1928 r. ma 
się odbyć w Berlinie Międzynarodowa 
Wystawa Rzemiosł. Będzie to imponują­
cy przegląd wytwórczości wszystkich bez 
mała krajów na kuli ziemskiej.

Ciekawi jesteśmy w jaki sposób na 
tej bezwątpienia aryjskiej wystawie weź­
mie udział rzemiosło polskie- Pytanie to 
zadajemy opierając się na konkretnych 
podstawach. Rzemiosło polskie stało się 
domeną wpływów zaborczości żydow­
skiej w Polsce 1 opanowane jest przez 
żydów, zwłaszcza na ziemiach od Po­
znańskiego na wschód podążoiąc, nie­
mal w 50 procentach. Juz w 1921 roku 
więcej żydów utrzymywało się z rze­
miosła niż z handlu. Organizacja żydów 
skie planowo kierowały młodzież żydow­
ską do warsztatów rzemieślniczych, za­
garniając stopniowo poszczególne dzie­
dziny rzemiosła niemal w 1 0 0  proc.

E k s p a n s j i  ż y d o w s k ie j w  rz e m io ś le  
sprzyjało nasze ustawodawstwo. Upadek 
cechów rzemieślniczych i odebranie im 
tej roli, jaką odgrywały niegdyś, oparte 
o wiekowe tradycje, uciążliwe przepisy 
podatkowe, podcięły byt rzemiosła pol­
skiego. Dziś wytworzyła się sytuacja, że

B ra k  szczerości w życiu codziennym
Nie należy obcować z ludźmi o wątpliwych wartościach

moralnych

2|,ych, nawet kryminałem karanych
hi,
*6;
j^ńtowin. Dziś te rzeczy zmienia się. 

I r ^zlemy mieć Imienne legitymacje z 
^grafiami, wyrobione przez firmę, po 

. °*enlu świadectwa niekaralności, me- 
dowodu wojskowego. 

t Wspomniał pan o wykupywaniu te- 
hu. Dożo za to płaci firma?

Zależy od terenu. Czasem za teren

Z brakiem szczerości spotykamy się 
w życiu codziennym na każdym kroku. 
Po większej części możnaby ten brak 
nazwać raczej tchórzostwem.

Zwłaszcza obecnie, przed rozpoczę­
ciem karnawału, w tym sezonie nawet 
bardzo długiego, [winniśmy dokładniej 
przejrzeć listę znajomych, z którymi w 
tym okresie spotykać się będziemy 
częściej.

— Po co ty jeszcze zapraszasz tego 
człowieka przecież należałoby właściwie 
unikać jego towarzystwa!

— Kiedy widzisz — jąka się zagad­
nięta — on tu dawniej bywał u nas

W oczekiw aniu m iliona
tylko niewiele dni dzieli nas od 

, Af^ordziej emocjonującej dla każdego 
g loteryjnego chwili, gdy rozstrzy- 

się bf;dą ,0:iy głównej wygranej 
■ĵ rtej klasy — miliona złotych, 
yrnczasem zaś każdy dzień przynosi 

wiadomości o wyjściu z koła więk 
*ub średnich wygranych, które 

tQ ażnie zasilają przedstawicieli naj- 
iv ^aitszych sfer społecznych w licz- 

•Sb miejscowościach kraju.
więc np. wśród właścicicieli n-ru 

Hy j/2 , na który padła jedna z wygra- 
^  złotych znajdujemy, obok 

bi^hownego i technika, p. Marię Poś- 
VyS.2 n3, pracownicę domową z Warsza 

1 P. Antoniego Rękawka, małorol
Vśi Z Pod Garw° lina- Łatwo się do- 

jakie możliwości daje p. Rękaw 
b̂ 1 Wypłacona mu suma 15.000 zł.; 

mó9 * n5e ty,ko wprowadzić ulep- 
8 do już posiadanego gospodar- 
ale i powiększyć je znacznie.
** Pomoc otrzymali czterej lotnicy 
°wi, z p, plutonowym A. Wałąse-

wiczem na czele, gdyż na posiadany 
przez nich numer 136.518 padła wygra 
na 50.000 zł. Inne ćwiartki tego losu 
zrealizowali pp. J. Stelmach z Ożarowa, 
M. Gmach z Wołkowyska i C. Wajcman 
z Pilicy.

Ciekawe, a zarazem bardzo przyejm- 
ne zdarzenie spotkało p. Mikołaja Szut 
ko, zamieszkałego w Warszawie, przy 
ulicy Litewskiej nr. 1 1 . Oto otrzymał 
on od swego przyjaciela p. Lenczew­
skiego, studenta, upominek gwiazdkowy 
w postaci całego losu nr. 2840. I oto 
w bieżącym ciągnieniu czwartej klasy 
numer ten wygrał 30.000 zł., wartość 
więc upominku, otrzymanego przez p. 
Szutko, wyniosła 24.000 złotych.

Można pezazdrościć!
Ale <zamiast zazdrościć, skuteczniej 

będzie zaopepatrzyć się w los do pierw­
szej klasy 41 Loterii, w której, dzięki 
podziałowi losów na pięć części i zre­
dukowaniu ich liczby ze 195 na 160 
tysięcy, szanse wygrania są jeszcze 
znacznie większe, niż dotychczas.

Powodzeniem w Karnawale 
cieszą sią Panie

w toaletach z firm y

J .  P I W N I C K A
ul. Najśw. Marii Panny 46

Nąjoowsze oryginalne 
modele suKien 

halowych i w ieczorowych 
stale są na sKladzie

np w Warszawie krawiectwo w 74 pro­
centach znajduje się w rękach żydow­
skich, podobnie przedstawia się sprawa 
w rzemiośle szewękim, bieliźniarskim, 
czapnlczym, kuśnierskim. Nie mniej za- 
żydzony jest przemysł spożywczy — na 
ziemiach wschodnich większość pieka­
rzy, rzeźnlków, młynarzy to żydzi.

Jadąc przaz miasteczka 1 miasta wo­
jewództw wschodnich (Białystok, Grod­
no, Słonim, Baranowicze, Pińsk. Bielsk 
Podl. itd.) ze świecą szukalibyśmy rze­
mieślnika Polaka. Rzeźnlk — żyd, pie­
karz — żyd, ślusarz, malarze szyldów i 
pokojów, drukarz I introligator, fotograf 
i tapicer, stolarz 1 fryzjer, krawiec czy 
blacharz, jubiler 1 zegarmistrz, szklarz i 
kuśnierz — sami żydzi. Obecny stan 
rzemiosła polskiego przedstawia się pod 
tym względem katastrofalnie. Wystawa 
berlińska, jeśli ujrzy wyroby rzemieślni­
ków polskich to niewątpliwie pochodzić 
one będą z terenów Polski Zachodniej. 
Rzemiosło województw centralnych, po­
łudniowych, wschodnich musiałoby mieć 
na wystawę berlińską wstęp wzbroniony 
poza nielicznymi jedynie wyjątkami.

dość często i tak się dziwnie składa,, 
że trudno mu nagle dom wymówić.

Oto charakterystyczny brak odwagi i 
szczerości nie tylko względem niemiłych 
nam gości, ale i samego siebie.

Przestawanie w gronie ludzi nie od­
powiadających towarzysko, którzy mo­
gą nam tylko zepsuć opinię wśród bli­
skich i dalszych znajomych, zaszkodzi 
nam prędzej czy później.

Gdy wiemy, źe ten miły, szczery i 
oddany przyjaciel jest właściwie czło­
wiekiem siejącym w domu niezgodę i 
przyczyniającym się do zerwania sto­
sunków towarzyskich z ludźmi kultural­
nymi, miejmy odwagę zerwać z nim.

Głównie chodzi o to, aby sprawę po­
stawić jasno i krótko, a jeśli jest to 
człowiek bez zasad, zaprzestańmy ja 
kiegokolwiek komunikowania się z nim. 
— Często zachodzą wypadki, że obcu­
jemy z ludźmi o wątpliwych wprawdzie 
wartościach moralnych, którzy są nam 
potrzebni, od których decyzji czy po­
parcia zależy !os naszych najbliższych, 
wtedy nawet nie bądźmy przesadnie 
ugrzecznieni. Zamiast uniżoności w ich 
obecności i pogardliwych uwag po ich 
wyjściu, nie wprowadzajmy takich przy 
jaciół z musu wogóle do domu.

Tłumaczenie, że trzeba było tę lub 
ową osobę zaprosić ze względów natu­
ry materialnej, świadczy już o nas sa­
mych mało pochlebnie, gdyż tyle jest 
różnych sposobów załatwiania spraw fi­
nansowych, grzeczności,, że można o- 
być się zupełnie bez faiszu i ubliżania 
komukolwiek. Obojętnym gruntem gdzie 
można się spotykać z ludźmi, nawet 
towarzysko nam niemiłych, jest zawsze 
kawiarnia, restauracja i bar.

! tam (powinny się koncentrować i 
kończyć nasze znajomości konieczne, 
które przeniesione do domu prywatne­

go nabierają cech współżycia towarzy­
skiego.

Dobór ludzi przyjmowanych w domu 
winien zawsze odpowiadać naszym wy 
maganiom kulturalnym i towarzyskim, 
aby wszyscy mogli się w nim czuć 
swobodnie, to też selekcja winna być 
przeprowadzona bardzo sumiennie, z 
uwzględnieniem potrzeb towarzyskich na 
szych najbliższych.

Śledzie leczą krzywicę
Niesłusznie pogardzana, a spoży­

wana morska ryba
Śledź w Polsce niesłusznie zeszedł 

do roli pożywienia gatunku poślednie­
go. Używa się w Polsce najczęściej 
śledzi, jako przystawki, zakąski, pod­
czas gdy w Holandii je się śledzie, o- 
bok innych potraw trzy razy dziennie, 
w Anglii, w Norwegii konsumcja śledzi 
jest masowa. W Niemczech również 
zjada się 2  miliony centnarów śledzi 
świeżych, wędzonych i marynowanych, 
a półtora miliona centnarów śledzi so­
lonych, rocznie — czyli w okrągłym 
obliczeniu trzy i pół miliarda sztuk. 
Wynosi to 50 śledzi, albo 5 kilo śledzi 
„na głowę" rocznie — a Niemcy uwa­
żają, że jest to ilość za mała, ponie­
waż stanowi zaledwie dziesiątą część 
ilości spożywanego w Niemczech mię­
sa — i bardzo energicznie propaguje 
zwiększenie spożycia śledzi. Nietyiko 
ze względu na taniość tej ryby i po- 
żywność jej mięsa oraz smakowitość— 
ale także ze względu na to, że jak w 
ostatnich czasach stwierdzono. — Śle­
dzie zawierając w obfitości witaminy, 
działające przeciwko krzywicy (rachitis), 
czyli tak zwanej angielskiej chorobie. 
(Anglicy już się z niej wyleczyli dzięki 
śledziom).

Niemcy propagują zresztą spożywa­
nie śledzi nie dopiero od teraz. Już na 
długo przed wojną w Niemczech na 
wszelkie sposoby zalecano masowe spo 
żywanie śledzi — nawet Bismarck 
wziął udział w tej „agitacji” i w cza­
sach, kiedy jego popularność była o- 
gromna, zgodził się, aby jego imieniem 
nazwano pewien gatunek dużych pięk­
nych śledzi, które bodaj dotąd noszą 
w Niemczech nazwę Bismarckheringe. 
U nas spożycie śledzi jest małe.

W interesie naszego, pięknie rozwi­
jającego się rybactwa morskiego nale­
żałoby bardziej usilnie propagować spa 
życię tej ryby morskiej, zwłaszcza że i 
pod względem pożywności jest artyku­
łem niepośledniej jakości.

NA FALi RADIOWEJ
„Zemsta11 — Fredry

Dnia 23 stycznia o g. 19,00 nadaje 
Polskie Radio niemal w całości znako­
mitą komedię Aleksandra Fredry pt. 
„Zemsta”. Komedia ta należy do trójki 
najświetniejszych, stanowiąc obok „Siu 
bów panieńskich" i „Pana Jowialskie- 
go” szczytowy moment twórczości Fre­
dry. Radiowe wykonanie „Zemsty” po­
wierzono takim artystom, jak: Jaracz, 
Jerzy Leszczyński i Mariusz Maszyński. 
Słowo wstępne wygłosi Tadeusz Zeleń- 
ski-Boy.

»»Ta jo j11

Druga audycja „Ta — joj* dn. 23. 
o g. 21,15 przyniesie sprawozdanie 
posiedzenia Ligi Obrony Humoru, zi 
łożonej w formie obrony obywatelski) 
przeciw snobizmom, prestiżom i innyr 
słabościom ludzkim, które dość częst 
psują atmosferę humoru i ranią go na 
dotkliwiej. A więc wszyscy obrońc 
humoru do głośników i słuchawek.
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Cudze chwalimy swego nie znamy 
sami nie wiemy, że posiadamy 
doskonały pod każdym względem

JEDWAB DO HAFTU

J . N. C,
Żądajcie wszędzie odtąd 
wyrobów tej tyiko marki

polskiej 
produkcji 
— marki

Żąd an ie ghetta ryn ko w e go w W ilnie
Rozwój chrześcijańskiego handlu straganiarskiego

Z  całej Polski
Rzadki okaz niedźwiedzia

Z Krzywoszyna, pow. baranowickiego, 
donoszą, iż podczas polowania w la­
sach nadleśnictwa rzepichowskiego na 
dziki został zabity niedźwiedź brunatny. 
Nadmienić należy, iż niedźwiedź ten 
należał do rzadkich okazów, gdyż był 
długości do dwóch metrów. Ponieważ 
niedźwiedzie zgodnie z odnośnymi prze 
pisami, są pod ochroną, władze wszczęły 
przeciwko myśliwemu w tej sprawie 
dochodzenie.

Statki na dnie morza
u polskich wybrzeży

Na dnie morza polskiego przypadko­
wo odkryto ślady tragedii morskiej z 
roku 1913. Stwierdzono, że na wyso­
kości Wielkiej Wsi leży na dnie morza 
zatopiony statek-cysterna, który służył 
do przewozu nafty i ropy. Statek za­
tonął podczas huraganowej burzy, któ­
ra wówczas nawet w dwóch miejscach 
przerwała półwysep Helski, Załoga zgi 
nęła w nurtach rozszalałego żywiołu.

Świadkowie tej wielkiej tragedii u 
brzegów polskich, mieszkańcy Wielkiej 
Wsi, opowiadają, że marynarze usiło­
wali ratować się przy pomocy pasów 
ratunkowych, jednak rozszalała i wyso­
ka fala. obezwładniła każdy ich wysiłek 
i wszyscy znaleźli grób na dnie morza.

Drugi zatopiony statek węglowy znaj 
duje sią na wysokości Jastarni. Był to 
statek towarowy norweski „Hardy", któ 
ry zatonął wraz z załogą w roku 1934, 
również podczas huraganowego sztor 
mu na Bałtyku. Z załogi nikt sie nie 
wyratował.

W miejscu, gdzie statek zatonął, znaj­
duje sie bola ostrzegawcza, by statki 
omijały to miejsce jako niebezpieczne, 
a rybacy przy zapuszczaniu sieci nie 
narazili sie na zniszczenie i podarcie 
sprzętu rybackiego.

Jeszcze w roku ubiegłym nurkowie 
zapuszczali sie w tym miejscu by wy 
ciągnąć ładunek większej ilości zatopio 
nego węgla, ale praca okazała sie za 
ciężka i próby te odłożono z powodu 
okresu sztormowego na morzu.

Żydowski „sexappeal“
W Przemyślu działa komitet urządza­

jący imprezy na rzecz wdów i sierot 
po adwokatach. Z wyjątkiem przewód 
niczącej jest to instytucja niemal czy­
sto żydowska, imprezy też jjczysto ży­
dowskie. W dniu 14 b. m. pod nazwą 
„Przemyski Sexappeal” , urządził ten 
Komitet „rewie” , w której na 27 wyko 
nawców aż 16 żydówek i żydów, zaś 
8  osób nic wspólnego z adwokaturą 
nie mających. Żaden polski adwokat 
czy aplikant, względnie ich żony w tej 
żydowskiej hecy udziału nie wzięli. 
Wyjątek to p. p, Fifagrowiczowa i mgr. 
Dobrzański.

W ub. niedzielę odbyło się w Wilnie 
zebranie chrześcijańskiego Związku Drob 
nych Sprzedawców Rynkowych i Stra- 
ganiarzy.

Chrzęść. Związek Drobnych Sprzed, i 
Straganiarzy powstał na wiosnę ub. r. 
i objął wkrótce straganiarzy chrześcijan 
wszystkich rynków wileńskich.

Jednym z pierwszych poczynań Zwią 
zku było żądanie podziału rynków na 
stronę chrześcijańską i żydowską. Zwra 
cano się z tym do zarządu m. Wilna, 
lecz, niestety, sprawa ta została przez 
czynniki miejskie załatwiona odmownie. 
Wniosek narodowego koła radnych, w 
tej sprawie zgłoszony na jednym z po­
siedzeń Rady Miejskiej upadł.

W ten sposób sprawa ta dotąd nie 
została załatwiona, a jest ona, jak jed­
nomyślnie stwierdziło zebranie, najbar­
dziej pilną i istotną.

Zarząd miejski nieprzychylnie również 
ustosunkował się do prośby stragania- 
rzy-chrześcijan w sprawie wynajmowa­
nia straganów. Zwrócono bowiem uwa­
gę na fakt, iż żydzi odnajmują stragany 
„hurtem”, poczem je dopiero odnaj­
mują poszczególnym handlarzom ży­
dowskim. Chodzi im bowiem o to, by 
nie dopuścić chrześcijan do handlu w 
tej dziedzinie. Taki monopol żydowski 
jest nietylko krzywdzący dla chrześci­
jan, ale uniemożliwia też rozwój handlu 
chrześcijańskiego.

W odpowiedzi delegacja straganiarzy 
usłyszała, z ust przedstawiciela Zarządu 
m. Wilna, iż „nie trzeba w handiu kwiat 
ków cieplarnianych” i pouczenie o „pil­
nowaniu swych interesów” .

Wotec tego zwrócono się z memo­
riałem do p. wicepremiera.

Uchwalona w ub. niedzielę rezolucja 
przyśpieszy zapewne żądania stragania­
rzy i umożliwi dalszy rozwój chrześci­
jańskiego straganiarskiego handlu. Han 
del ten dotąd w Wilnie opanowany 
jest przez żydów.

Należy również zaznaczyć, że mimo 
piętrzących się trudności straganiarze 
uczynili już duży krok naprzód. Tak 
m. in. zaopatrują się dziś niemal wyłącz 
nie w towary w hurtowni chrześcijań­
skiej (nowopowstałej przy ul. Jagielloń­
skiej), jak również objęli nowy dział 
handlu, dotąd będący wyłącznie w ręku 
żydowskim, a mianowicie handel śle­
dziami.

Ciekawą jest ta okoliczność, że gdy 
chodziło o sprowadzenie beczek ze 
śledziami do Wilna, okazało się, że w 
Gdyni nie ma ani jednej hurtowni ze 
śledziami chrześcijańskiej. To też mu­
siano sprowadzić śledzie z... Gdańska.

Reasumując powyższe należy stwier­
dzić, że rozwój straganiarstwa chrześci­
jańskiego w Wilnie jest na jak najlep­
szej drodze ..

W dniu 18 stycznia b.r. został otwarty przy ul. N. M. Panny Nr. 13 
SKŁAD MATERIAŁÓW MĘSKICH I DAMSKICH

p.f. WŁADYSŁAW JACKOWSKI
Skład zaopatrzony jest stale w duży wybór materiałów znanych 

fabryk bielskich po cenach fabrycznych

Ze św ia ta
Wrogowie Anglii

Na czele wrogów Anglii w Indiach 
stoi Mirża Ali Khan. Jest on znany pod 
pseudonimem „Fakira z Ipi” . Jest to 
mężczyzna liczący około 35 lat, odzna­
czający się czerwoną bujną czupryną i 
brodą. 8 .0 0 0  żołnierzy od dłuższego cza 
su ściga wroga Anglji, wszelkie ich wy­
siłki w kierunku ujęcia go są jednak 
bezskuteczne. Od dwunastu już lat u- 
krywa się Ali Khan przed pościgiem. 
Wokół jego osoby powstało już wiele 
fantastycznych wersyj. Niektórzy przy 
puszczają, że jest to nieustraszony bo­
jownik, który na czele oddziałów spa­
da niespodziewanie jak grom na od­
działy angielskie, sieje wśród nich po­
płoch, po czym ucieka. Inni twierdzą, 
że jest to chory mężczyzna, który od 
lat już leży w jednej z pieczar górskich 
i wydaje rozkazy swym podwładnym. 
Anglicy wzięli do niewoli wielu uzbro­
jonych hindusów, o których wiedziano, 
że stoją w łączności z fakirem. Podda­
no ich wyszukanym torturom, jednak 
nikt z nich nie zdradził, gdzie się u- 
krywa ich przywódca. Świętą wojnę 
Anglikom wypowiedział nietylko fakir 
z Ipi, ale inny jeszcze fanatyk Hadżi z 
Turanpdsai. Prawdziwe jego nazwisko 
brzmi Fazal— i—Wahid. Był to znany 
ze swej wielkiej pobożności. Mając 57

Chodniki, ceraty, dywaniki
Szpagat na maty po cenach fabiycznych

Najkorzystniej kupić można w chrześcijańskiej firmie

BAZAR SPRZĘTÓW DOMOWYCH
Aleja Wolności 3-5 w podwórzu. — Telefon 16-16

w moim muzeum, wpiąłem spać spo­
kojnie wśród wykopalisk.

— Co się działo, gdy wracał pan do 
domu?

— Zona biła mnie, kazała mi prać 
bieliznę naszych czworga dzieci, wyszy 
dzała moją pracę naukową, wywoły­
wała mnie pośród mej pracy z muze­
um, bym pilnował dzieci, bo sama musi 
iść do krawcowej.

Okazało się, że krewka pani Simp- 
son jest z pochodzenia Indianką, po­
tomkiem jednego z wodzów czerwono- 
skórych.

Sąd przyznał małżonkom rozwód.

HUMOR
BOHATER DNIA

— Winszuję panu, panie Żółtko, czy­
tałem wczoraj o panu cały artykuł!

— Gdzie?
W kodeksie karnym!

MOŻNA I TAK
Młoda aktorka K... zdaje egzamin n» 

prawo jazdy.
— A co pani zrobi, gdy hamulce prze 

staną działać?
— Wysiądę i podłożę wielki kamień 

pod przednie koła auta!...

PROGRAM RADIOWY
O G Ó LN O PO LSK I

lat pożegnał się ze swymi znajomymi 
i oświadczył, że idzie w góry gdzie za­
mierza spędzić resztę swego życia. 
Wkrótce jednak okazało się, że mimo 
podeszłego wieku, Hadżi stanął na cze- 
le powstańców hinduskich. Było to w 
roku 1915. Obecnie Fazal — i— Wahid 
jest starcem, nie przerywa jednak swej 
wojowniczej działalności. Wydaje on 
nawet do dnia dzisiejszego pismo „Pło­
mień” , którym zagrzewa do walki swych 
ziomków przeciwko najeźdźcy. Synowi 
jego w czasie jednej z walk bomba lot 
nicza oderwała nogę.

Trzecim i najbardziej zaciętym wro­
giem Anglii w Indjach jest fakir z Ali- 
gar. Karjerę swą rozpoczął on jako tra­
garz w Reszawar. Następnie zamieszkał 
w odludnym miejscu i poświęcił się 
rozmyślaniom filozoficznym. Z czasem 
stał się on jednym z najsłynniejszych 
fakirów hinduskich. Tysiące chorych 
przybywało do niego. Cudotwórca miał 
rzekomo dotknięciem ręki leczyć cho­
rych.

Z działalności religijnej i lekarskiej 
przerzucił się fakir do polityki. Zebrał 
on wokół siebie wielką liczbę zwolen­
ników, których wezwał do walki z An­
glikami. Do dnia dzisiejszego prowadzi 
on asceptyczny tryb życia Nie pali i nie 
pije. Zebrane od swych zwolenników 
ofiary przekazuje na biednych.

Wolał spać wśród mamutów
niż wracać na noc do żony

Bohaterka niezwykłego procesu, któ­
ry wzbudził wielkie zainteresowanie w 
Nowym Jorku nazywa się pani Simp- 
son. Nie ma ona jednak nic wspól­
nego ze słynną księżną Windsoru, nie 
popisała się bynajmniej miłością do 
swego małżonka.

Małżonkiem tym jest łagodny ci­
chutki dr Simpson z zawodu paleon­
tolog.

Dr Simpon oskarża swą małżonkę 
przed sądem o znęcanie się nad nim.

— Doszło do tego — skarżył się u- 
czony — że zmuszony byłem na noc 
nie wracać do domu. Pozostawałem
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N I E D Z I E L A
Sygnał czasu i kolęda 
Dziennik poranny.
Audycja dla wsi.
Transmisja nabożeństwa z kościołt. 
parafialnego w Jastrzębiu Górnym 
Kompozytorzy w roli wykonawców(płyfy( 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
Poranek symfoniczny 
Przegląd kulturalny 
„Prawo krwi"—epizod z noweli 
Muzyka obiadowa 
Audycja dla wsi.
Wszystkiego |po trochu — audycja 
Transmisja ze Zlotu Śpiewaczego ne 
Śląsku Opolskim
„Anielcia i życie"—powieść mówiona 
Polska Kapela Ludowa 
Chwila Biura Studiów 
Komedia Aleksandra Fredry „Zemsta". 
Muzyka taneczna (płyty)
Program na jutro.
P rz e g lą d  p o lity cz n y  
D z ie n n ik  wieczorny.
Wiadomości sportowe 
„ Ta-joj“ —wesoła audycja ze Lwowa. 
Opowieść o Beethovenie (11 audycja) 
Hołd społeczeństwa weteranom 1863 iv 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego. Komunikat meteorologiczny.

PO N IEDZIAŁEK '
Pieśń „Kiedy ranne w sta ją  zorze". 
G im n as tyk a .
Koncer t  po ranny  
Dziennik poranny.
Audycja dla szkół, 

i—11,15 Przerwa.
Audycja dla szkół.
Od warsztatu do warsztatu: Jak pracuje 
lakiernik
Syg n a ł czasu  i h e jn a ł z Krakowa 
Audycja p o łu d n io w a  
W ia d o m o ś c i gosp od arcze .
„Z  pieśnią po kraju"
Polskie utwory 
Pogadan ka  ak tu a ln a .
Największa tama na świecie— odczyt 
Koncert solistów
Dziesięciolecie Aeuroklubu Krakowskiego 
Wiadomości sportowe.
„Uczmy się polskich tańców"
P ro g ram  na ju tro .
Audycja dla wsi.
Audycja Junackich Hufców Pracy 
„Dyskutujmy": „Kto powinien organizo­
wać wczasy młodzieży?"
Pogadanka aktualna 
Na swojską nutę.
Dziennik wieczorny.
Pogadanka aktualna 
Muzyka taneczna 
Nowości literackie
Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego. Przegląd prasy i komunikat me­
teorologiczny.
Muzyka lekka i taneczna.

Fachowa, solidna 
obsługa samochodowa 

i garażowanie

„ A u to  Senfice”
Dabkowskiego 8

P ren u m era ta  m ies ięczn a  z o d n o sz e n ie m  d o  d o m u  lu b  w y s y łk ą  p o cz to w ą zl. 1.60
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